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•k iego  w Sosnowcu.

Na. G. Śląsku fen. 50.

Rok XII.

*dres dla listów i depesz 
..ISKRA'*, Sosnowiec.

P re n u m era ta  wynosi:
odnoszeniem miesięcznie

Z przesyłką pocztowa 
mk. 250 miesięcznie.

O ddziały  własne: W Bę­
dzinie, w Dąbrowie i w 
S z o p i e n i c a c h  na G. 
Śląsku.

ątirowa, Sienkiewicza 8, Telefon 78.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki
Sgszio.  Małachowskiego 3, Telefon 84 ■Sosnowiec, P i ł s u d s k ie g o  4, T e le fo n  64 .

Znajdujące s ią  w  ŁOSOŚNIE pod Grodnem  :

PŁUCZKI do piasku, MIESZADŁA, 
BETONIARKI, Części łamaczy kamieni,
SZMELC ŻELAZNY (płyty  fundam entow e i belki).

PRASY HYDRAULICZNE, 
R U R Y  PAROWE i WODNE,

będą sprzedane w drod/e przetargu w Odd/iale Likwi 
dacji Demobilu Wojskowego, „DEMAT” w  W arszaw ie, 

ul. Królewska 23

„DEMOBIL*1 zeszyt 11-ty.
T erm in  sk ładan ia  ofert 17 l is topada  1921 r.

W ażne dla Pań I « a ► W ażne dla Pań !
Okrycia damskie zimowe, jesienne i dziecinne w wiel­

kim wyborze, zakupione już po obeonie znaczni-' zniżonych 
cenach, p o o ą w s  y od 8.500 mk. i pluszowe żakiety w wy- l twornych gatunkach, począwszy od 15 000 u k. p o l e c a j ą

j i. ZVLBEftSZLAC i A. K O P L K
SOSNOWIEC, Modrzejewska I.
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Kurs
Koło Polek organizuje

ncuKa języka poiskiego l reaśt ręcznych
Zapisy 9 ,10 ,  II,  12 Listopada, od godz. 6 — 8 wiecz.  
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Ostatnio Miłość
Księcia Reichstacklego

D r a m a  t w 6 - c i u  a k t a c h .
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P s iif io  rocznico.
|  i w u - o i u a k i a c n.
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*S: KINO „OAZA"
O d niedzieli  6 l is topada b. m.

D ! , ;  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n y  
serja  l-sza

Największe i najwspania lsze arcydzieło jakie mogła wytworzyć dziedzint 
kinematograficzna a jest nim

„Uroda życia” .
Nieśmiertelne dzie ło S T E FA N A  Ż ER O M SK IEG O  w 2 ser jach .  w roli f  

- . g ł ó w n e j -  Józ^f W ęgrzyn w otoczeniu warszawskich artystów, ®
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Powrócił z wojska

D r. n i lE D
Choroby sk órn e  i w en e  
ryczne, badania m ik rosk o­

p o w e, badanie krwi 
(W asserm ann)

Przyjmuje od 9— 11 i od 6—8 
Panie 5— 6 

S o sn o w iec , 
ul. M od rzejew sk a  39

U gie piętro.

Powrócił

i  I. * HLie
Choroby sk órn e , w ło só w ,  
w en eryczn e, k osm etyk a  
lek., badania m ikroskop .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od

5 77,  w.  P anie  od 4—5 w. 
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie - 

go 5 parter, (Targowej 2 )

Trzy lata upływa, gdy 
padły w boju państw a cen ­
tralne, a wraz z ich pogro­
m em  upadły projekty u rzą ­
dzenia Polski według poli­
tycznych zamiarów niemie­
cko-austrjackiego porozu­
mienia. Runęły wszelkie 
pomysły „Mittel Europy", 
w której szranki miała być 
wciśnięta i Polska, zakre­
ślona do granic okrojone­
go zaboru rosyjskiego, po­
siadająca ułudę samodziel­
ności politycznej, bez ja- 
kielkowiek samodzielności 
gospodarczej, urządzona 
wewnętrznie, adm in istra­
cyjnie na sposób niemiec­
ki, ściślej mówiąc, pruski.

Nastąpiło  to, co wojna 
w rezultacie przynieść m u ­
siała, co przewidział Wil­
son w swoim orędziu, do 
całego świata, co s ta ło  się 
koniecznością dziejową, wi­
doczną zwłaszcza od woj­
ny rosyjsko-japońskiej: Pol­
ska zosta ła wyzwolona!

Spełniły się dążenia wszy-

Sosnowiec, 8 listopada.

stkich szlachetnych działa- 
czów narodowych w cza­
sach niewoli, przyoblekły 
się w realne kształty m a­
rzenia o wolności narodo­
wej wieszczów polskich, 
zm artwychwstały wizje n a ­
tchnione Mickiewiczów, 
Krasińskich, Słowackich— 
ożyła krew męczenników 
narodu naszego: Polonia 
restitu te crescat!

Ileż wiekopomnych dzieł 
jesteśmy świadkami. Nasze 
życie państw owo-narodowe 
jest w ciągu tych trzech 
lat pisane wiecznotrwały­
mi pomnikami.

Więc wyzwolenie ziem 
polskich z pod więzów o- 
kupacji pogromców Rosji, 
więc skupianie się ziemie 
polskich zaborów pruskie­
go, moskiewskiego i au- 
stryjackiego, więc boha te r­
skie walki z dziczą hajda­
macką o kazimierzowski 
Lwów, więc walka ze 
wschodnim zalewem w no­
wych szatach wskrzeszo­

nego barbarzyństw a i w 
nowych szatach wskrze­
szonego despotyzmu, więc 
tryumfalne zwycięstwo idei 
narodowej na oląsku i 
trw ająca jeszcze obecnie 
walka o polską część Li­
twy i W ileńszczyznę!

A przytym wszystkim 
niemniej bohaterskie wy­
siłki organizacji życia pań­
stwowo - społecznego wy­
zwolonego z kajdan n a ro ­
du.

Tyle przeszkód już po­
konanych i tyle jeszcze 
niezwalczonych, które jed­
nak m uszą być zwalczone 
i zwalczone zostaną.

Te karty historji tych 
trzech lat i czasów obec­
nych winny nosić tytuł: 
„Syzyfowe prace narodu 
polskiego"!

K.

Krcnlba polityczna.
(Z  pism i dzienników w czo­

ra jszych).

— A g e n c ja  E as t  E xpress  d o ­
nosi: Dnia 28 października p o ­
seł P u ław sk i  złożył oficjalną 
w izy tę  p rezyden tow i gabinetu  
ukraińskiego R akow skiem u. R o ­
zm ow a, k tó ra  trw a ła  bl sko 3 
k w an d ran se  nosiła ch a rak te r  
bardzo  przyjazny. Usatlono k o ­
nieczność naw iązania  żyw ych 
stosunków  m iędzy  obu p a ń ­
stwam i. P ose ł  Puławski w y ­
raził sw e zadow olenie  z p rz y ­
jęcia  i podkreś li ł  uprzejm ość 
jak a  cech o w a ła  odnoszenie  się 
p. R akow sk iego

— E k sp erc i  po lscy  w  M o ­
skwie o b l i c z y l i  do tychczas  
1 600.000 rubli w  złocie, w p ła ­
conych  przez rząd  sow ietów  
n a  poczet  p ierwszej 10 miljo- 
now ej raty.

— Komisja odszkodow aw cza  
pos tanow iła  w najbliższym cza 
sie udać  się do Berlina, aby  
się przekonać , czy N iem cy w y ­
konały  za rządzen ia  w  spraw ie  
dopełn ien ia  zobow iązań  odszko­
d o w a w czy c h  p rzy ję tych  10-go 
m aja.

Zam ordowanie 
prem jera Japonji.

Paryż, 7 listopada.
Z am o rd o w an ie  japońskiego  

p re zy d en ta  ministrów H a ra  w 
przeddzień  konferencji w aszyn 
gtońskiej w yw oła ło  w  P aryżu  
w kołach  d y p lo m aty czn y ch  ol 
brzym ią se isację.

P ew ien  d y p lo m ata  japoński 
ośw iadczył,  że m o rd ers tw o  to 
w yw ołać  m oże bardzo ciężkie 
n as tęp s tw a .  O p o w ia d a ł  on, że



przed  wy jazdem  delegacji  j a ­
pońskiej  do W a szy n g to n u  kilku 
cz łonków tej de legacji  o t rz y ­
mało  listy z pogróżkami .  Ksi ą­
żę T o k u g a w a  ot rzymał  przed 
w st ąp ien iem  na okrę t  d o k u ­
ment .  za wiera jący  s t raszne  p o ­
gróżki na wypadek ,  gdyby prz y ­
wiózł z konferencji  w aszy n ­
gtońskiej rozstrzygnięcie,  kró- 
re byłoby szkodl iwe dla Japo 
nji. W  morders tw ie  tym widzą 
p e w n ą  analogję z z a m o r d o w a ­
niem arcykstę la Franciszka 
F e rd y n a n d a  w Sara jewie  w 
p rz ed d z i eń  wojny światowej  
Zac hodz i  duże  o r a w d o p o d o  
bieństwo,  że m o rd e r s tw o  to jest 
zapowiedzią  bardzo ciężkich 
w y p a d k ó w  na Dalekim W s c h o ­
dzie, k tóre pociągną za sobą

n ad e r  ciężkie powikłania mię 
dzynarodowe.

W  ko m en ta rzu  do tego w y ­
p adku  oś wiadcza  „T em p s" ,  że 
wsku tek  tego m o rd er s tw a  w y­
tworzyła  się bardzo ciężka sy ­
tuacja na  Dalekim Wschodzie .

Z  W a szyng tonu  dono szą  d a l ­
sze szczegóły morde rs twa ,  w e ­
dle k tórych m ord e r ca  zos ta ł  
a r esz towany Był on na dwor  
cu w T ok jo  kelnerem,  a m o r ­
der s tw a dokonał  kilkoma pchnię­
ciami sztyletu Policja jest na 
t ropie szeroko rozgałęzionego 
spisku. P rezyden t  ministrów, 
H a ra  był  p rzyw ódcą  partj i  li­
beralnej ,  t roszczył  się bardzo  
o rozwó] s tosunków społecz 
nycb,  o podnies ienie się eko- 
miczne i h an d lo w e  Japonji.

MsI ( l i i  iiislio  
10 pizilomń li. l i  lo Pili

O pinja s fe r  h an d low ych .

Znany w szerokich sferach  
naszego kupiectwa 

p. Jagiełłowicz, właściciel 
składu aptecznego mówi:

—  Przyłączenie G. Ś lą ­
ska do Polski tak długo 
oczekiwane, wpłynie po­
tężnie i dodatnio na roz­
wój ekonomiczny całej P ol­
ski.

—  A w jaki sposób w e ­
dług pana przyłączenie to 
odbije się na interesach tu­
tejszego kupiectwa?

—  Spodziewam się pe­
wnego, krótkiego zresztą  
zastoju.

Mieszkańcy tutejsi nie- 
mogą bowiem dotychczas  
zapomnieć przedwojennej 
taniości różnych artykułów  
na G. Śląsku. Prawdopo­
dobnie zaczną się znów  
wędrówki po zakupy do 
polskich Katowic i innych 
m iast na polskim G. Śląsku.

Kupiectwo tutejsze, o ile 
cywilnej ludności naszej 
zostanie ułatwione przekra­
czanie dotychczasowego pa­
sa granicznego, odczuje 
przez pewien czas  dotkli­
wie ten przejściowy okres.

Okres ten jednakże po­
zwoli naszem u kupiec! a/u 
przystosować się do n o ­
wych warunków. Musi ono  
starać się o przyciągnięcie 
odbiorców śląskich, gdyż 
dla posiadaczy pieniędzy 
w walucie niemieckiej, 
większość towarów u nas 
będzie, do pewnego czasu  
naturalnie, tańszą i prze- 
dewszystkim lepszą, aniże­
li towary niemieckie.

—  Jak długo może po­
trwać ten przejściowy o- 
kres?

Stan ten może trwać 
tak długo, dopóki nie w y ­
czerpią się zapasy dotych­
czasow e  w magazynach  
górnośląskich.

Spodziewać się należy, 
że rząd niemiecki będzie w 
przyszłości czynił trudnoś­
ci kupcom górnośląskim po 
stronie polskiej w nabyw a­
niu towarów z Rzeszy nie­
mieckiej. Wówczas, by za­
pełnić znów sw e magazy­
ny, kupcy górnośląscy, po­
czną wykupywać u nas m a­
sow o towary.

N aogół jednak, sądzę, że

warunki handlowe wyrów­
nają się w niedługim cza­
sie.

— A wów czas?...
W ówczas Zagłębie na­

sze będzie miało wiele, 
wiele okazji, by stać się 
ruchliwym ośrodkiem han­
dlowym obu dzielnic. N a­
turalnie, wiele w tym w y­
padku zależeć będzie od 
zdolności, przedsiębiorczo­
ści i rozmachu tutejszego  
kupiectwa.

Pozatym Zagłębie może  
się stać dobrym terenem, 
pośredniczącym w sprze­
daży towarów na G. Śląsk.

— Proszę pana, kończył 
p. Jagiełłowicz, nie chcę  
bawić się  w proroctwa, 
lecz w wyobraźni mej za­
rysowuje się przyszły S o ­
snow iec jako przyszły Lwów  
na kresach wschodnich.

N a tym kończymy naszą  
ankietę, która wywołała  
olbrzymie zainteresowanie  
wśród wszystkich sfer na­
szego Zagłębia.

Staraliśmy się w niej 
uwzględnić opinję przed­
stawicieli najbardziej zain­
teresowanych czynników, 
pewne dużo by tutaj byłojesz  
cze do powiedzenia. Prowin­
cjonalne jednakże pismo, 
pracujące w nader ciężkich 
warunkach, nie może s o ­
bie pozwolić na rozmach  
pism stołecznych. Mimo to 
sądzimy, że chociaż w czę­
ści spełniliśmy swój obo­
wiązek względem naszych  
czytelników. Dziękujemy 
też serdecznie na tym miej 
scu wszystkim tym, którzy 
zaszczycili nas w ypow ie­
dzeniem swych poglądów  
na łamach „Iskry", jako- 
też i tym, którzy z okazji 
poruszenia tej aktualnej 
kwestji nadesłali nam w y­
razy uznania.

Mieliśmy także i swój 
ukryty cel: oto szło nam
w pierwszym rzędzie o to, 
by o n a s zły c h spra-

Podpalacz
POWIEŚĆ

188

— Odchodzisz, matko Elizo ?
— Muszę pójść zdać rachu­

nek w piekarni.
— Ale przybędziesz tu w 

ciągu dnia ?
— Niev,iem... ponieważ mam 

roznosić chleb, w odległych 
punktach miasta.

— Do widzenia, zatytn w ie­
czorem.

— Do widzenia, najdroższe, 
me dziecię.

Joanna Fortier uścisnąwszy 
Łucję, odeszła.

*
*  *

Pozostawiliśmy Lucjana La- 
broue. zgnębionego ciosem, jaki 
mu zadał Harmant, przez w y ­
krycie  tajemnicy, jeżeli można 
było uwierzyć miljonerowi, Ł u ­
cja byiaby córką Jo inny For-% 
tier, skazanej na dożywotnie' 
więzienie za morderstwo Julja-  
n »  Labroue, kradzież i podpa­
lenie fabryki. Ta kobieta, u- 
czyn iła  sierotą Lucjana, pozba­
wiła go majątku, a on kochał 

jej córkę? W rzeczy samej by­
ło b y  to coś potwornego, gdyby 
s ię  okazało prawdą... Czy jed

nak było to prawdą? Lucjan nie 
przypuszczał tego. Po przejściu 
chwilowego osłabienia, zapano­
wał nad trwogą i wzruszeniem.

— To potwarz/ — zawołał.
Harmant uśmiechnął się
Pod siłą tego szatańskiego 

uśmiechu młodzieniec zadrżał.
— To potwarz!.. jestem prze­

konany .. to potwarz! — powtó­
rzył.

— Nie! — odparł Garaud — 
to najczystsza prawda.

— Proszę więc o dowody... 
Mówiłeś pan przed chwilą, że 
je posiadasz

Przemysłowiec dobył tekę 
z szuflady.

— Oznajmiłem panu — zaczął 
iż ta, którą kochasz jest zapi­
saną w rejestrowych Księgach 
przytułku, pod dziewiątym nu-

* merem.
— Tak, wiem. . Łucja mi sa­

ma o tym powiedziała.
— A więc nie zaprzeczysz, 

mam nadzieję protokułowi, za 
wierającemu nazwisko matki i 
mamki, która oddała tain to 
dziecię.

— Posiadasz pan ów dowód?
— Tak.
— Autentyczny?
— Naj wiarogodniejszy w świę­

cie! Podpisany przed dwudzie 
stu jeden laty przez mera w 
Joiguy, a obecnie przed kilku 
dniami prawnie zlegalizowany.

wach wypowiadano się na obopólnemu sądzimy zado- 
łam ach m i e j s c o w e g o  woleniu, 
pisma, nie szukając war- Nie wątpimy, iż raz za- 
szawskich czy innych. dzierzgnięta nić w za  je  m-

Cel ten osiągnęliśmy ku n e g o  p o r o z u m i e n i a  się,
snuć się będzie i nadal.

Gorzliie rozczarowanie.
Sprawa rusinów z Małopolski wschodniej, 
według Brianda, wewnętrzną sprawą Polski.

O d  osoby,  k tóra parę  dni t e ­
mu przybyła  z Wiednia,  a k t ó ­
ra pozo s t aw a ła  t am  w ba rdzo 
bliskim kontakcie z p rz y w ó d ­
cami  obozu P e t ru sźe w y cz a  — 
„Kur  Lwowski"  o t rzymuje wiel ­
ce c i ekawą i najzupełniej  a u t e n ­
tyczną wiad om ość o wizycie 
ks met r  Szep tyck iego u f ran­
cuskiego premje ra  Brianda.  O 
wyni  ku audjencji  3w.ej zawia 
domił  metr.  Szeptycki  pol i ty­
ków' ukra ińsko-wiedeńskich na 
parę  dni przed swym wyjazdem 
do Ameryki

Przeb ieg audjencj i  był dla ks. 
met ropo l i ty  ogromnie przygnę­
biający.  wygląda  zaś tak: Po
przedstawieniu  przez  metr.  Sze­
ptyckiego Briandowi  kwest ji  
ukraińskiej  wogóle i p lanów 
metr.  Szeptyckiego,  ro zważa­
nych w Rzymie,  kiedy' ro zmo­
wa zeszła na spraw'ę wschód.  
Małopolski,  metr.  Szepiycki  ze 
zdumien iem s p o s t r z e g ł ,  że 
Briand jest o tej sprawie  zna 
komicie poinformowany,  jak i o 
s tanowisku i r  ra ińców w s c h o d ­
nio małopolskich  w s tosunku 
do Polski.

Briand zaznaczył  wyraźnie,
ż e  Francja sp r a w ę  p o lsk o -  
u k ra iń sk ą  w  M a ło p o lsc e  
w sc h o d n ie j  u w a ża  za  sp ra -

Lw ów ,  6 l is topada.

w ę  w e w n ę tr z n ą  P o lsk i i w y ­
raził  życzenie,  aby za ła twienie 
sporu  w sprawie w sch  M ało­
polski i uregulowanie  s to sun­
ków wzajemnych z polakami  
nas tąpi ło  w drodze  w z a jem n e­
go porozumienia  bez uciekania 
się do in terwencj i  obcych.  W  
tym w y p a d k u  Ukraińcy mogl iby 
uzyskać  poparc ie  ze s trony 
Francji

Przyczym nadmieni ł,  ze w li­
czeniu na popa rc ie  Anglji  
względnie L. Georgea  mogą się 
ukra ińcy  . zawieść. .  ja kko l ­
wiek znane jest przychylne ta- 
nowisko L. G e o r g e a  dla Ukra­
ińców.

Drogą przez  łączników rz ą­
du Pe t ru szew ycza  tutejsze ko 
ła ukraińskie o t rzymały  tę w ia­
dom oś ć znacznie p ierwej ,  niż
0 tym dowiedzia ła  się redakcja ,  
z ł a t wo  zrozumiałych j ed nak 
wzg lędó w informacji  tej nie 
udzieli ły koła  ukraińskie sze r­
szemu ogółowi  t ak  społeczeń­
s twa ruskiego, jak — oczywiście
1 polskiego.

T y m  się t łumaczy za u w a ż o ­
na  silna kons ternacja  i rozcza­
rowan ie  w kołach lwowskich 
pol i tyków ukraińskich.
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Moskwa,  6 l istopada.

„Ekonomiczeskaja  Z iz ń “ p u ­
blikuje szczegóły  pierwszej  kon 
cesji rządu sowieckiego dla  k a ­
pi tal is tów zagranicznych.  „Zje 
dnoczone  amerykańskie  s tow a­
rzyszenia p r e p a ra tó w  leczni-

o lolsze»]i.
czych i chemicznych"  uzy ska­
ły p ra w o  na  eksploatac ję  przez 
20 lat  kopalni  asbes tu  w A ła  
pa jew sku  na Uralu (gub. jeka- 
terynoburska).  Koncesjonarju- 
sze z o b o w i ą z u j ^ s i ę  w ciągu 
p ierwszy ch  5 lat dop ro w adzi ć  
produkc ję  asbes tu  do 160.000 
p u d ó w  rocznie,  tj 4 razy w ię ­
cej niż przed w ojną  i z a p r o ­
wadzić wszystkie  najnowsze 
udoskonalenia  techniczne,  wno-

Przekonasz się nareszcie, gdy 
ujrzysz ów dowód.

— Pokaż mi go pan, pros/.ę. . 
— rzekł Lucjan przytłumionym 
głosem

Harmant otworzywszy swą 
tekę, dobył zeń pap er, który 
Labroue pochwycił gorączkowo. 
W miarę czytania, na jego twa­
rzy malował się wyraz osłupie­
nia i rozpaczy. Miljoner nie 
skłamał. Żadna wątpliwość nie 
mogła uiiec miejsca S tn szn y  
ów papier wypadł z drżącej 
dłoni Lucjana.

— A zatym to wszystko 
prawda! . — wyjęknął głucho — 
Łucja jest córką Joanny For­
tier !

— Joanny Fortier., tak... 
morderczyni twego ojca!.. — 
dodał Jakób Garaud.

Labroue zgnęb ony ciężko, 
podniósł nagle głowę.

— Nic nie down dło dotąd 
zbrodni z jej strony zawołał

— Sprawiedliwość wydała wy­
rok...

— Sprawiedliwość często się 
myli... Ja wierzę w niewinność 
Joanny Fortier... wszak panu o 
tym mówiłem — powtórzył.

— Nie; ty to raczej się m y­
lisz... Wierz sobie zresztą, sko 
ro tak chcesz, do chwili jed-

■ nak, w której jej uniewinnienie 
wygłoszonym uroczyście nie 
zostanie (a która to chwila

może nie nastąpić nigdy), J o a n ­
na Fortier jest  winną pomie- 
nionych zbrodni Idź... zasięgnij 
od owej zbiegłej z więzienia w 
Clermont, dowodów' jej niewin­
ności. . niech ci takowych do 
starczy. . niech je przedstawi 
sądowi, a wtedy będziesz miał 
prawo kochać Łucję i zaślubić 
ją  Dopóki jednak ta dziewczy­
na, po ostanie córką m order­
czyni...

— Dość panie . dość! na Bo­
ga! — wyjąkał Lucjan z roz­
paczą.

— Widzisz, że miałem słu 
szność! —- mówił Jakób Garaud 
— widzisz, że bez okrycia się 
hańbą, syn ofiary nie może 
nadać swego nazwiska córce 
zbrodniarki!

— Przez litość... przestań 
pan., zamilcz!

— Dlaczego ?
— Torturuje z mnie... roz­

dzierasz mi serce ..
-— Uzbrój się w odwagę! Za­

niechaj związku, jakiegoby ci 
nie wybaczył żaden z uczci­
wych ludzi... związku, któryby 
okrył cię hańbą i pogardą... 
Łucja Fortier już nie istnieje 
dia ciebie... jesteś wolnym. . 
ocal mą córkę ..

— Lecz ja nie kocham panny 
Marji...

- -  Co to znaczy ? Mówiłem 
ci już .. ileż najszczęśliwszych

widzimy małżeństw', zawiera­
nych początkowo bez miłości... 
Uczucie to, znajdzie się później.

— Panie... ach! panie/ -jąkał 
Lucjan, jak obłąkany boleścią.
— Czyż nie pojmujesz jaki cios 
straszny wymierzyłeś w me 
serce? miej litość nademną!., 
Ów związek, był całymi mym 
życiem... całym istnieniem!., 
marzyłem we mnie tak pię­
knym... i budzę się nagle wo 
bec przerażającej prawdy. Po- 
zwólże mi odetchnąć... pozwól 
mi płakać. , cierpieć mi pozwól.

Tu nieszczęsny, ukrywszy 
twarz w dłoniach, wybuchnął 
łkaniem.

XXVII.

— Żałuję cię... szczerze żału 
jęl — zaczął po chwili Garaud
— lecz jednocześnie zachęcam 
do odwagi. Niepodobna nam 
jest walczyć przeciwko faktom, 
lecz śmiało stawić im czoł-» 
należy. Uznasz sam sądzę, iż 
wyświadczyłem ci ważną przy­
sługę. Ocaliłem cię od niesławy, 
jaką ów związek rzuciłby na 
ciebie. Wzamian za to, ocal tni 
córkę. Wraz z nią, ja szczęście 
tobie ofiaruję.

te. d. u )-



sząc  z a s ta w  d o  b a n k u  p a ń s tw a  
w  w y so k o śc i  150.000 d o la ró w  
z ło tem . Ś ró d  u rz ę d n ik ó w  k o n ­
cesji m a  być  50 proc . ro s jan . 
W  z a m ia n  za  u d z ie len ie  k o n ­
cesji o d d a je  w y m ie n io n e  s to ­
w a rz y s z e n ie  10 p roc .  p ro d u k c j i  
d la  rz ą d u  w a s b e ś c ie  i w y ro  
b a c h  a s b e s to w y c h ,  w zg lęd n ie  
e k w iw a le n t  w  w a lu c ie  z a g r a ­
n iczne j .  R z ą d  so w ieck i  m a  p ra -  

r 'wo p r z e d ty m  w y k u p ić  k o n c e ­
s ję  P o d p isa l i :  M artin ,  p r z e w o d ­
n ic z ą c y  n a jw y ż sz e j  r a d y  g o s p o ­
d a r s tw a  lu d o w e g o  o ra z  p r z e d ­
s ta w ic ie le  tow . am eryk .

Powstanie ukraińskie 
stłumione?
C h a rk o ó w , 6 l i s to p a d a

W ł a d z e  sow ieck ie j  U k ra in y  
o g ło s i ły  dzisia j u rz ę d o w o ,  że 
p o w s ta n ie  n a d  Z b r u c z e m  zo 
s ta ło  ca łk o w ic ie  s t łum ione .

Inżynierowie s z w e d z c y  i n ie ­
m ieccy  odbudcwywują koleje.

D o M o sk w y  p rz y b y ły  liczne  
g r u p y  in ż y n ie ró w  n ie m ie c k ic h  
i s zw eck ich  ab y  n a  m ie jscu

z a z n a jo m ić  się  z w a ru n k a m i  
o d b u d o w y  k o le jn ic tw a  ro s y j ­
skiego.

Porozumienie sowietów 
z emigrantami ras.

W a r s z a w a ,  6 l i s to p ad a .

W  L o n d y n ie  ob ieg a  s e n s a ­
c y jn a  p o g ło sk a ,  j a k o b y  na  k o n ­
fe renc ji  w aszy g to ń sk ie j  m ia ła  
b y ć  p o d n ie s io n a  s p r a w a  z a p r o ­
p o n o w a n ia  r z ą d o w i  s o w ie tó w  
o ra z  ro sy jsk im  k o ło m  p o l i t y c z ­
n y m  n a  em ig rac ji  p o ro z u m ie ­
nia, c o b y  u m o ż l iw iło  r e p r e z e n  
ta n to m  w s z y s tk ic h  k ie ru n k ó w  
pol i tycznych Współudział  w 
k o n fe ren c j i .

Hondę) wymienny 
miedzy Polsko o Rosjo.

M o sk w a ,  6 l i s to p a d a .
„ E k o n o m ic z e s k a ja  Z i ź ń “ do 

nosi że  h an d e l  z a m ie n n y  m ię  
d z y  R o s ją  a P o lsk ą  ro z w ija  się 
w  d a lsz y m  ciągu W  tych  
d n ia c h  z o s ta ły  w y s ła n e  do  
P o lsk i  z n a c z n e  ład u n k i  szcze  
cinv, w e łn y  i szm at.

w o, lecz  i o b o w iązek ,  gdyż  
m ilk liw ość  z n a sz e j  s t ro n y  s łu ­
sznie  m o g ła b y  b y ć  p o c z y ta n a  
za  n ie sp rz e c iw ian ie  się  b u ń ­
c z u c z n ie  p a n o s z ą c e m u  się złu.

S o sn o w ie c  6 X I 2 1 r.
Z  p o w a ż a n ie m  

m. p. J ó z e f  R ażn iew skj 
m. p. S t. M alinowski.

List otwarty.
O d p i s .

S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to rz e !  
U p r a s z a m y  u p rz e jm ie  o z a ­

m ie sz c z e n ie  p o n iż szeg o :
W  dniu  18 X  b  r. w y s to s o ­

w a l iśm y  do  z a rz ą d u  zw iązku  
p ra c o w n ik ó w  p r z e m y s ło w y c h  i 
h a n d lo w y c h  list o n a s tę p u ją c e j  
treśc i:

„N in ie jszym  m a m y  za sz c z y t  
_ z a k o m u n ik o w a ć ,  że inżyn ie  

row ie ,  cz łonkow i: .  S to w a rz y ­
szen ia  te c h n ik ó w  w  S o sn o w - 
cu, p r a c u ją c y  w  p rz e m y ś le  
g ó rn iczy m  Z a g łę b ia  D ą b r o w ­
sk iego , p o w o łu ją  w ła s n ą  d e ­
le g a c ję  do  re p re z e n to w a n ia  
z a w o d o w y c h  in te re só w  sw ej 
g ru p y

N ie p rz e s ą d z a ją c  obecn ie ,  
I  w  jak i sp o só b  u ło ż y  się sto- 

• su n e k  z W P a n a m i  ty c h  n a ­
szy ch  członków-, k tó rz y  d o ­
t ą d  są  c z ło n k a m i  Z w ią z k u  
W P a n ó w ,  k tó rą  to  s p ra w ę ,  
jak  ró w n ie ż  s p r a w ę  u ło ż e n ia  
n a s z y c h  s to su n k ó w  n a  p rz y ­
sz ło ść  p r a g n ę l b y ś m y  o m ó ­
w ić d ro g ą  b e z p o ś re d n ie j  k o n ­
fe ren c j i  z W P a n a m i ,  n in ie j­
s z y m  u p r a s z a m y  W P a n ó w  
nie  u w a ż a ć  się o d t ą d  za 
p rz e d s ta w ic ie l i  z a w o d o w y c h  
in te re s ó w  nasze j  g rupy .

W  im ien iu  d e legac ji :  
P r z e w o d n ic z ą c y  

(m . p  ) J ó z e f  R ażn iew ski 
S e k re ta rz  

(m. p.) St. M alinow ski" .
O d p o w ie d z i  b e z p o ś re d n ie j  d o ­

t ą d  nie o t rz y m a liśm y ,  n a to m ia s t  
w  ru b ry c e  p ła tn y c h  o g ło sz e ń  
w  N r  208 p a ń s k ie g o  p o c z y tn e ­
go  p i s m a  u k a z a ło  się  o g ło s z e ­
nie , że  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  
Z w ią z k u  u c t iw ab ło  w y k lu czy ć  
n a s  z l iczby c z ło n k ó w  za szko 
d z e n ie  Z w ią z k o w i  p rz e z  r z e ­
k o m e  w y sta w ia n ie  od ręb ­
nych p o stu la tó w  i u s iło ­
w an ie  s tw o rzen ia  o d ręb ­
nej rep rezentacji in tere- 

(►sów zaw odow ych .
O  p ie rw s z y m  z p r z y to c z o ­

n y c h  m otywów- w y k lu c z e n ia  
m ó w im y  „ rz e k o m e "  gdyż  jes t  
w rę c z  k łam liw y , n ie  m ia ł  bo  
w ie m  z u p e łn ie  m ie jsca  tak t  p o ­
d o b n y  z nasze j  s trony .

C o do  d ru g ie g o  m o ty w u  w y ­
k lu czen ia  k o m u n ik u jem y :  u w a  
ż a m y  się za  o b y w a te l i  w o ln eg o  
i d e m o k r a ty c z n e g o  p a ń s tw a ,  w 
k tó ry m  istn ie je  w o ln o ść  s to w a ­
rz y sz a n ia  się, i n ie  m o ż e  być  
d la  jak ie jko lw iek  o rgan izac j i  
m o n o p o lu  lub  praw-a za b ra n ia  

r  n ia  tw o rz e n ia  innej.
W o b e c  te g o  u w a ż a m y ,  że 

w y m ie n io n e  w  p ł a t r y r .  og ło  
s zen iu  z a rz u ty  prze.ciwko n a m  
ż a d n ą  m ia rą  nie m o g ą  b y ć  za-

K r o n i k a .
Kalendarzyk

w to r e k

k w a lif ik o w an e ,  jak o  zarzu ty .  
P rz e c iw n ie ,  d o w o d e m  w yżej  
p r z y to c z o n y  n asz  list d o  Z w i ą ­
zku, że s p r a w ę  n a s z e g o  dal 
s zeg o  s to su n k u  d o  Z w ią z k u  
p r a c o w n ik ó w  p rz e m y s ło w y c h  i 
h a n d lo w y c h  chc ie l iśm y  jak n a j-  
lojalniej i w-e w ła ś c iw y m  cza 
s ie u reg u lo w ać -

N ie a b s o rb o w a l ib y ś m y  d łużej 
S z a n o w n e g o  P a n a  R e d a k to r a  
t ą  s p ra w ą ,  g d y b y  nie  okolicz  
n o ść ,  że  z a ła tw ie n ie  jej p rz e z  
Z w ią z e k  u c h y b ia  m o ra ln o śc i  
p u b l ic z n e j  i w p r o w a d z a  d o  n a ­
szeg o  życ ia  p u b l ic z n e g o  m e t o ­
dy, d o t ą d  n ie p ra k ty k o w a n e .

Dla in fo rm ac j i  Sz P a n a  R e ­
d a k to r a  n a d m ie n ia m y ,  że  for 
m a ln a  s t ro n a  z a ła tw ie n ia  tej 
s p ra w y ,  u r ą g a ją c  w sze lk iem u  
lu d z k ie m u  p o c z u c iu  o s łu sz n o ­
ści, ro zm ija  się ró w n ie ż  z u s t a ­
w ą  Z w ią z k u ,  cz y m  w in n a  się 
in te r e s o w a ć  op in ja  u c z c iw y c h  
z w ią z k o w c ó w  i k o m is ja  r e w i ­
zy jna  Z w ią z k u ,  g d y ż  s p r a w a  
b y ła  z a ła tw io n a  ch y łk iem , z a o ­
cznie, nie by ła  b o w ie m  u m ie  
szczo n a  n a  o g ło sz o n y m  po 
rz ą d k u  d z ie n n y m  w a ln e g o  z e ­
b ran ia ,  g d y  no rm aln ie ,  p o d łu g  
u s t a w  z w ią z k o w y c h ,  s p r a w ę  
w y k lu c z e n ia  w-inna z a ła tw ia ć  
k o m is ja  b a lo tu ją c a  Z w ią z k u ,  o 
w y n ik u  in te re so w a n i  w inni być  
p o w ia d o m ie n i ,  p rzy s łu g u je  im 
b o w ie m  u s t a w o w e  p ra w o  o d w o ­
ła n ia  się  do  w a ln e g o  z e b ra n ia ,  
c z e g o  n ie  m ogli  z ro b ić  n i e o b e ­
cni i n ie w ie d z ą c y  o n ic z y m  n i ­
że  p o d p isa n i .

C o  d o  is to ty  s p r a w y  u w a ­
ż a m y ,  że  u s i ło w a n ie  s z k o d z e ­
n ia  n a m  w- opinji p rzez  publi  
k o w a n ie  tego  ro d z a ju  o g ło szeń  
ze  s t ro n y  k ie ro w n ik ó w  Z w ią ż  
ku, ludzi, z n a n y c h  już n ieco  
s z e r s z e m u  o g ó ł o w i .. ze  sw y c h  
w y b ry k ó w ,  szkodz i  nie nam , 
lecz  Z w ią z k o w i .  Jak o  p ró b a  
te r ro ru  w  s to s u n k u  d o  ludzi 
in n e g o  z d a n ia  z b y t  p rz y p o m in a  
„ m o ra ln e"  m e to d y  rosy jsk ie j  
c z re z w y cz a ik i  i k o m p ro m itu je  
n ie  nas ,  lecz  Z w ią z e k

P o n ie w a ż  P an ,  Sz, P a n ie  R e ­
d a k to rz e ,  p rz e z  z a m ie sz c ze n ie  
p o w y ż s z e g o  o g ło szen ia  Z w i ą ­
z k u  bez  k ry ty c z n e g o  z b a d a n ia  
jeg o  tre śc i ,  nie w ą tp im y ,  że 
b e z w ie d n ie  lub p rz e z  p r z e o ­
czenie ,  je d n a k ż e  j e s t e ś  u c z e ­
s tn ik iem  u s i ło w a n ia  w y r z ą d z e ­
nia  n a m  k rz y w d y ,  u z n a l iśm y  
za  u z a s a d n io n e  o d w o ła ć  się d o  
p a ń s k ie g o  p o c z u c ia  s łu sznośc i ,  
a b y  p rz e z  z a m ie sz c ze n ie  po* 
w y ż s z e g o  b e z s t ro n n o śc i  m o g ło  
się  s ta ć  z a d o ść ,  —  s ą d  zaś  o 
całej tej sp ra w ie  ze  s p o k o je m  
p o w ie rz a m y  n a  tej c r o d z e  w  
r ę c ę  opin ji  p u b l iczne j ,  co  u w a ­
ż a m y  nie ty lk o  za  s w o je  p r a ­

Dziś O p .  N. M. P. 

ju t ro  .T e o d o r a

W se h .  s ło ń ca  6 m 8 

Z a c h  5 m 26

Na lew o , na le w o ! D nia  
i-go  l i s to p a d a  j a k  s ię  d o w ia ­
d u jem y , o d b y ł  się  kon g res  n i e ­
z a le ż n y ch  so c ja l i s tó w  w  P o l ­
sce. N a k o n g re s ie  r e p r e z e n t o ­
w ali  k la sę  p ra c u ją c ą  n iezde-  
k la ro w a n i  k o m u n iśc i  i lew ico  
w e  o d ła m y  P .P .S .

P r z y j ę t o  n a s tę p u ją c ą  u- 
c h w a łę :

„ K o n g re s  u w a ż a  się za  p o ­
c z ą tk u ją c ą  o rg a n iz a c ję  n o w e j  
p a r t  i so c ja l is ty czn e j  p o d  n a z ­
w ą  : P a r t ja  n ie z a le żn y c h  s o c ja ­
l is tów  w  P o lsc e " .

S ą  n ieza leżn i  socja l iśc i  w 
N iem czech ,  m u sz ą  b yć  i w  
P o lsce .

Tak. s ię  to  p o w oli  z an o s i  na  
to, że  P P S .  n ied łu g o  zn ikn ie  z 
pow ie rzch n i  k ra ju  i b ę d z ie m y  
mieli ty lko  m nie j lub w ięce j  
z a k a p tu rz o n y c h  k o m u n is tó w .  
Byle p ręd ze j ,  b y le  p rę d z e j  się 
to  s ta ło ,  p rzy n a jm n ie j  s p o łe ­
c z e ń s tw o  b ę d z ie  w iedz ia ło ,  że 
grozi m u  lux ex  o r ien te ,  s a t a ­
n is ty czn y  d e s p o ty z m  w sc h o d n i ,  
a p rz e c iw  n iem u  kra j  n a sz  się 
obroni, m im o  w asze  w ysiłk i p a ­
n o w ie  kom uniśc i ,  n a p e w  n  o 
o b r o n i !

S p rostow an ie. W  so b o  
tn im  n u m e rz e  „Iskry" z a m ie ­
śc iliśm y n o ta tk ę  p. t. „ K a w a ły  
k a m ie n ic z n ik ó w " ,  w  k tó re j  z a ­
rzu c i l iśm y  w łaśc ic ie lo w i d o m u  
p rz y  u licy  S z c z o d re j  Nr. 6 p. 
A  W a r z e c h a ,  iż w  s p o s ó b  nie- 
p r a k ty k o w a n y  ch ce  się p o ­
z b y ć  sw ej lo ka to rk i  p. M. Ki 
d a  wy, w y jm u ją c  z jej m ie sz k a ­
n ia  o k n a  i ro z b ie ra ją c  ś ro d k o  
w ą  śc ian ę  z kom inem .

P o  d o k ła d n y m  z b a d a n iu  tej 
s p r a w y  s tw ie rd z a m y ,  iż p o s t ę ­
p o w a n iu  p. W a r z e c h y  nie  m o ż ­
n a  nic zarzucić; z m u s z o n y  d o  
r e m o n tu  g ro ź n y m  s ta n e m  m ie ­
sz k a n ia  sw e j  loka to rk i ,  w y n a ­
jął jej gdzie indz ie j  m ie szk an ie .  
M im o  to  j e d n a k  p. K id a w a  
m ieszk an ia  o p u ś c ić  n ie  chce ,  
n a  s k u te k  czego  s p r a w a  z o s ta ­
ła  o d d a n a  do  sądu .

Z karty ża łob n ej. D nia  3 
p a ź d z ie rn ik a  u leg ł  n ie szczęś l i  
w  e m u  w y p a d k o w i  lo tn ik  p o r u ­
czn ik  A le k s a n d e r  W o jc ie c h o w ­
ski, w G r u d z ią d z u  S p a d a ją c  z 
a e r o p la n e m  ś. p. p o ru czn ik  
W o jc ie c h o w sk i  u leg ł  ś m ie r te l ­
n e m u  o b ra ż e n iu  i z m a r ł  w k r ó ­
tc e  p o  p rz e w ie z ie n iu  do  sz p i­
tala.

S. p. A le k s a n d e r  W o jc ie ­
c h o w s k i  o s ie roc ił  m ło d ą  m a ł ­
ż o n k ę  Ja n in ę  z P le n k ie w ic z ó w ,  
s io s trzen icę  z n a n e g o  i 
p o w s z e c h n ie  s z a n o w a n e g o  ks. 
p r o b  P le n k iew icza .

Z w ło k i  p rz e d w c z e ś n ie  z m a r ­
łe g o  w  tak  t ra g ic z n y  sp o s ó b  ś. 
p. p o ru c z n ik a  z o s ta n ą  p r z e w ie ­
z ione  d o  S o s n o w c u  i z ło ż o n e  
n a  c m e n ta rz u  m ie jsco w y m .

D alsza  zn iżka cen. C e n y  
z b o ż a  s p a d a ją .  W ie ś ć  tę  k o n ­
su m e n c i  p rz y jm ą  z ra d o śc ią .  
K o rz e c  ży ta  już  by ł w y ś r u b o ­
w a n y  do  14 tys. mk. o b e c n ie  
k o sz tu je  7 tys. mk. K o rz e c  
pszenicy ' k o s z to w a ł  e.Ż 18 tys. 
mk., o b e c n ie  9 tys. m kj i t. d; 
C e n y  te  s p a d n ą  je sz c z e  w

zw iązk u  z p o d w y ż s z e n ie m  się 
w a lu ty  po lsk ie j  ku  o t ra p ie n iu  
p askarzy .

C iekawa spraw a. N a ł a ­
m a c h  d w u c h  p ism  „ G ó rn ik a " ,  
p i s m a  p a r ty jn e g o  Nr. 31 i p i ­
s m a  fa c h o w e g o  „ P rz e g lą d u  g ó r ­
n ic z e g o "  Nr. 1 I z d n ia  1 l i s to ­
p a d a ,  p o ru sz o n o  s p r a w ę  inży 
n ie ra  S trą c z y ń sk ie g o ,  d y re k to ra  
kop . „B rzeszcze" .

„G órn ik" ,  b ro n ią c  ro b o tn i ­
ków , że  d o p u śc i l i  się g w a ł tu  
n a  o so b ie  dyr, jako  j e d y n e  
p rzew in ien ie ,  p o d a je  fakt, że 
d y re k to r  S t rą c z y ń s k i  s p r z e d a ­
w a ł  w ęg ie l  do  W ie d n ia .  Z a ­
rz u t  ten ' je s t  b e z p o d s ta w n y .  
P rz e c iw  p. S trą c z y ń sk ie m u  t o ­
c z y ła  się  c a ła  k a m p a n ja .  i in ­
ży n ie r  ten , k tó ry  u n a s  w  S o ­
s n o w c u  m ia ł  o p in ję  n ie s k a z i ­
te ln e g o  cz ło w iek a ,  z o s ta ł  na  
w e t  a re sz to w a n y .  „ P rz e g lą d  
górn . h u tn  “ p o d a je  in te rp e la  
c ję  s e jm o w ą ,  k tó r a  b ie rze  w  
o b ro n ę  p. S t rączy ń sk ieg o .  I s to ­
tn ie ,  jeże l i  p a n u  S t rą c z y ń sk ie ­
m u  s ta ła  się  k rz y w d a ,  jeże li  
j a k  s tw ie rd z i  in te rp e la c ja ,  u r z ą ­
d zo n o  na  n ie g o  n a g a n k ę  ty lko  
d la te g o ,  że  p r a g n ą ł  u z d ro w ić  
c z ę s to k ro ć  n ie n o rm a ln e  s to s u n ­
ki n a  kop a ln i ,  to  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  w y m a g a ,  a b y  k rz y w d y  
p. S t rą ć  ryńsk iem u  z o s ta ły  n a ­
p raw io n e ,  a s p ra w c y  g w a ł tu  
ukaran i .

P u  szczan ie  p ła z e m  g w a łtó w , 
p o p e łn ia n y c h  p rzez  p o d ju d z o  
n y  t łu m , je s t  n ie d o p u sz c z a ln e  
i u t rw a la  w śró d  c ie m n y c h  m a s  
p rz e k o n a n ie  o z u p e łn e j  bezsil-  
ści r z ą d u  w o b e c  m a s o w y c h  
w y s tą p ie ń .  R e z u l ta t e m  te g o  
są  co raz  częśc ie j  n o to w a n e  w y ­
p a d k i  „ s a m o s ą d ó w " .

W ykrycie kradzieży . N a
stac ji  w  Ł a z a c h  b a rd z o  c z ę s to  
d o k o n y w a n e  b y ły  k ra d z ie ż e  r ó ­
żn y ch  p rz e d m io tó w  z w a g o n ó w  
k o le jo w y ch .  K ra d z ie ż e  te  z o ­
s ta ły  w y k ry te .  P o p e łn ia l i  je  
r o b o tn ic y  g o s p o d a rz y  z pobliz- 
kiej w si R o k itn o ,  a ż o n y  ich  
sk ra d z io n e  p rz e d m io ty  sp ięn ię -  
ża ły  w e  w s ia c h  oko licznych . 
C zęść  s k ra d z io n y c h  p rz e d m io  
tó w  jak  m y d ło ,  e m a l je  i t. p. 
p r z e d m io ty  z m ie sz k a n ia  z ło ­
d z ie jó w  i p a s e r ó w  o d e b ra n o .  
D a lsze  ś le d z tw o  w to k u

C iekawy list. J e d n  o ze
s to w a rz y s z e ń  s o sn o w ie c k ic h  o 
t r z y m a ło  o d  w ła śc ic ie la  d o m u  
list n a s tę p u ją c y  :

„N in ie jszym  z a w ia d a m ia m  
S to w a rz y sz e n ie ,  iż p o  p o w ro c ie  
z w o jsk a  z d n iem  dz is ie jszy m  
o b ją łe m  p o  m a tc e  sw o je j  r z ą ­
d y  d om u. W sz e lk ie  p e r t r a k t a ­
cje w y n a jm u  o raz  r e g u la c ję  k o ­
m o rn e g o  sam  oso b iśc ie  z a ł a t ­
w iam , ja k  ró w n ie ż  z a in te r e s o ­
w a n y c h  w  tej s p ra w ie  p r z y j ­
m o w a ć  b ę d ę  u  s-ebie ,

Z a  l i s to p a d  1921 r. u s t a n a ­
w ia m  c en ę :  z a  a  2 (d w a )  p o ­
koje  z k u c h n ią  3000 mk., za  
3 ( trzy ) s u te ry n y  3000 mk. R a ­
z e m  6000 mk. (S łow n ie  sześć  t y ­
s ię c y  m arek ) .

C e n y  o b o w ią z y w a ć  b ę d ą  do  
dn ia  31 g ru d n ia  1921 roku.

W sz e lk ie  u c h y le n ia  się  od  
p o lu b o w n e g o  z a ła tw ie n ia  kw e- 
stji m ie szk an io w e j  u w a ż a ć  b ę ­
d ę  za  u z u rp a c ję ,  co  b ę d ę  z 
c a ł ą  b e z w z g lę d n o ś c ią  śc ig a ł  i 
p r a w  m o ic h  d o ch o d z i ł .

T u  n a s tę p u je  p o d p is .
L is t  te n  n a d a w a łb y  s ię  r a ­

czej do  p rz e s ła n ia  d a  u rz ę d u  
w a lk i  z lichw ą, a le  ze  w z g lę d u  
n a  h u m o r  a u to ra  listu, o g ła s z a ­
m y  go k u  u c ie sz e  c z y te ln ik ó w .

W iejscy spekulanci w a ­
to w i. W  o s ta tn ic h  c z a sa c h  
s p o k u la c ja  w a lu to w a  sz e rz y  się 
i p o  w siach . S k u p o w a n ie  w a ­
lu ty  o b ce j  d o la r ó w  i m a re k  
n ie m ie c k ic h  p rz e z  w ło ś c ja n  
s ta ło  się  ą ja w isk ie m  p o w s z e d ­
nim.

N ie k tó rz y  s k rz ę tn ie  p r z e c h o ­
w y w a l i  p o  n o ra c h  k u p io n e  w a ­
lory, inni zaś  grali n a  g ie łdz ie  
n a  zn iżkę  m a rk i  po lsk ie j .  Ł a j ­
d ack i  ten  in te re s  sk o ń czy ł  s ię  
n a re szc ie .  Z  p o w o d u  g w a ł to ­

w n e g o  s p a d k u  m ark i  n ie m ie c ­
kiej i d o la ró w , a  s p e k u la n c i  
w ie jscy  po trac i l i  o g ro m n e  s u ­
my. T e r a z  n a  g w a ł t  p o z b y ­
w a ją  siu oni o b c y c h  w alu t ,  nie 
czek a jąc  aż  m a rk a  n ie m ie c k a  
s p a d n ie  do  ze ra  i aż  p o t r a c ą  
c a łe  zdoD yte  fo rtuny .

Z łod ziejsk i fig ie l. Z a m i e ­
szk a łe j  p rzy  ul. G o łęb ie j  Nr. I 
w  S o sn o w c u  pan n ie  S ta n is ła ­
wie K u ro w sk ie j  z łodz ie j sp ła  
ta ł  figla. M ian o w ic ie  sk ra d ł  jej 
j e d y n ą  p a ra s o lk ę ,  k tó rą  p rz y ­
w ioz ła  n ie d a w n o  z Rosji. P o ­
s z k o d o w a n a  o b licza  s t r a tę  n a  
10 ty s  m k  P o l ic ja  p o sz u k u je  
z łodz ie ja  i sk rad z io n e j  p a r a  
solki.

K radzież. W  n o c y  z d n ia  
26 na  27 p a d ż ie rn ik a  r. b w  
C ze lad z i  z m ie sz k a n ia  B ro n i ­
s ła w a  W a j ta s ik a  i B o le s ła w a  
K a z iu ra  sk ra d z io n o  g a rd e ro b ę ,  
o b u w ie ,  n a rz ę d z i  i d o d a tk ó w  
sz e w c k ic h  n a  ogó lną  s u m ę  223 
tys. m k S p r a w c y  k ra d z ie ż y  
n ie  w y k ry to .

K radzież tytuniu. P rz e d  
ki^ku d n iam i p rzy  ro z ła d o w a  
n iu  w a g o n u  z ty tu n ie m  n a  s t a ­
cji N o w y  B ędzin  s k o n s t a to w a ­
n o  b ra k  jedne j  skrzynki ty tu  
n iu  w a g i  15 klg. N ieznan i 
s p ra w c y  dos ta l i  się d o  w a g o ­
n u  p rzez  okno , p o w y g in a w sz y  
hak i  z a m y k a ją c e  okno  Istn ieje  
p rz y p u sz c z en ie ,  że  k ra d z ie ż  zo 
s ta ła  d o k o n a n ą  p o m ię d z y  s t a ­
c jam i W a r s z a w a  B ędzin

Olbrzym ia k r a d z i e ż .
W c z o ra jsze j  n o c y  na s tac ji  
Z ą b k o w ic e  p a s a ż e ro w i  H a s k lo  
wi P o s t ru m p o w i  s k ra d z io n o  2 
m iljony  600 ty s  m k  P ie n ią d z e  
te  p a s a ż e r  m ia ł  u k ry te  w  w a l i ­
zie w  p a czk ach .

Z ło d z ie j  p o d c z a s  snu  p a s a ­
ż e ra  p ie n ią d z e  p rz e ło ż y ł  do  
sw o ie g u  p le c a k a ,  p o d c z a s  r e ­
wizji z n a lez io n o  je. Jes t  to  me- 
jaki S ta n is ła w  Ł y sz k ie w ic z ,  
k tó r e g o  po lic ja  a r e s z to w a ła .  
P ie n ią d z e  o d d a n o  p iaw err .u  
w ła śc ic ie low i.

Przem ytnictw o. P o l i c j a  
c z e la d z k a  u ję ła  w n o c y  z dn ia  
1 n a  2 l i s to p a d a  3-ch z n a n y c h  
p rz e m y tn y t ru k ó w  w ra z  z p r z e ­
m y te m  1 1 i p ó ł  kim . w s tą ż e k  
j e d w a b n y c h  i 15 k im  p ó łjed -  
w a b n y c h  w ar to śc i  ok o ło  400 
ty s  mk. P rz e m y tn ik ó w  z to  
w a r e m  p rz e s ła n o  do  u rz ę d u  
c e ln e g o  w  C zeladz i .

Z  teatru.
D ziś p rz e w y b o rn a  „ C ie m n a  

p la m a " ,  t a k  znak o m ic ie  g ra n a  
p rz e z  z e s p ó ł  n a s z e g o  to w a rz y  
s tw a ,  k tó ra  w y w o łu je  b e z u s t a n ­
ny  śm iech .

W  ś ro d ę  u jrzy m y  z a w sz e  m i ­
le w id z ian e  „ M a n e w ry  Jesień-

<«n e  .
W  c z w a r te k  p o  raz  o s ta tn i  

p r z e d  z e jśc iem  z r e p e r tu a r u  
„ C h rz e ś n ia k  w o je n n y " .

P rzed sta w ien ie  w  B ęd zi­
nie. N a c z w a r te k  afisz z a p o ­
w ia d a  n a  in a u g u ra c y jn e  p r z e d ­
s ta w ie n ie  w B ędzin ie  „ H a lk ę "  
M on iuszk i

O d  p a n a  K. S o ło w sk ie g o  o- 
t r z y m u je m y  list, k tó re g o  część ,  
d o ty c z ą c ą  jeg o  o b e c n o ś c i  n a  
w ie c u  w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y ­
ta c z a m :

S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to rz e !
W  n u m e rz e  206 „Iskry" z 

d n ia  I go l i s to p a d a  b. r. z a m ie ­
s z c z o n o  a r ty k u ł ,  z a ty tu ło w a n y  
„ P ro g ra m  D ą b a la  w C z ę s to ­
c h o w ie "  (p o d p is  „U c z e s tn ik " ) ,  
w  k tó ry m  S zan .  R e d a k c ja  z o ­
s ta ła  w p r o w a d z o n a  w  b łą d .  Z  
p o w o d u  w c ią g n ię c ia  i m o je j  o- 
so b y  w tę  s p ra w ę ,  czu ję  s ię  w  
o b o w ią z k u  za m ie śc iż  n a s t ę p u ­
ją c e  s p r o s to w a n ie :

A r ty k u ł  te n  w  ż a d n y m  p u n k ­
cie n ie  o d p o w ia d a  p ra w d z ie .  
P o  p ie rw s z e  nie ja , n iżej p o d -



pisany, zw raca łem  się do z e ­
branych,  by  się uspokoili, lecz 
ob. Midzyński, przedstaw icie l 
N P.R. i Z jednoczen ia  za w o d o ­
w ego polskiego. I on m c nie 
mówił, że pose ł D ąbal m a r a ­
cję. lecz naodw ró t,  powiedzia ł, 
„jeżeli p rzem ów ien ie  posła  Dą- 
bala  będzie  przeciw ne jego i 
obecnych  zapatryw aniom , to 
m u w dyskusji odpow iedzą" .  
N iewiem, w jakim celu „U cze­
stnik" zam ieścił  osoby"?

\m Ramia .
B udapeszt,  7 lis topada.
(Te!, własny.)

W ęg ie rsk ie  zgrom adzenie  n a ­
ro d o w e  uchw aliło  w czoraj w 
3-im czytaniu u s taw ę  o d e t ro ­
nizacji Karola. Jednocześnie  r e ­
gent H o rth y  w yda ł  d ek re t  
am nesty jny  dla uczestn ików  o 
s tatn iego  zam achu  K aro la  z w y ­
jątk iem  g łów nych  p rzyw ódców .

\ f e r t
z ciągnionego druh! 
n ajtrw alsze  lampki 
oszczędnościowe

TELEGRAM!!.
Powrót premiera Ponikowskiego

W arszaw a, 7 listopada.
(P rzez telef.)

P rem jer  Ponikow ski p o w ró ­
cił dzisiaj o g. 12 w poł. z K rak o ­
w a i p rzew odn iczy ł  na popo 
łudn iow ym  posiedzen iu  rady  
ministrów.

Pro jek ty  oszczędnośc iowe* 
m in is t ra  Michalskiego.

W arszaw a ,  7 lis topada
(P rzez  telef.).

Minister skarbu  Michalski 
wniósł do rad y  m inistrów p ro ­
jek t zw inięcia delegacji  f in an ­
sow ych  w Paryżu, Londynie. 
W ied n iu  i W aszyngtonie.

Wyjaśnienie 
m in i s t e r s tw a  aprowizacj i .

W arszaw a ,  7 lis topada.
M inister aprow izacji w y ja ­

śnia, że w o b e c  zniżenia przez 
p iekarzy  cen chleba, sklepy 
sp rzed a jące  p ieczywo nie po 
winny zarab iać  na bochenku  
ch leba więcej niż 5 mk., a na 
bułce 50 fen N ieprzestrzegają 
cy tego będ ą  surow o karani

Tartii ftRfifuiko - angielsliie.
Londyn , 7 listopada.

(Telegr. wł.).
L ord  C ourson  konferow ał 

w czoraj z am b asad o rem  fran­
cuskim  w  spraw ie  tylko co z a ­
w artej um owy m iędzy  kemali- 
s tam i a Francją . C ou rso n  o ś ­
w iadczył,  że t rak ta t  ten  jest 
sprzeczny  do pew nego  stopnia  
z d o ty ch czaso w y m  u k ład em  
franko-angielskim .

Przygo towanie  b a n k r u c tw a  
niemieckiego.

D rezno 7 l istopada. 
(Tel, w łasny .)

Niemiecki minister obrony 
p ań s tw a  Geffler na  wielkim mi 
tyngu poli tycznym  w D reźnie 
w ygłosił  m ow ę, w której m. i. 
oświadczył: S p ad ek  m ark i  nie 
mieckiej oznacza przyw rócen ie  
lokaty  gospodarcze j.  Sum ę k tó ­
rą  n iem cy miały zapłacić  k o ­
alicji, w ynosząca  61 m iljardów 
m are k  pap ierow ych , w zrosła  
obecn ie  do 127 miljardów. Z a ­
p łacen ie  tak ie j  sum y jes t  dla 
Niemiec niemożliwe.

Pierwszy speku ani walutowi 
powiesi sie.

Utworzenie  komisji dla poszu­
kujących p ra c y  na G. Ś ląsku .

Katowice, 7 listopada.
(Tel. w łasny.)

N a G. Śląsku u tw orzono  s p e ­
cjalną kom isję d la  p rz y jm o w a ­
nia, osób, ub iegających  się o 
p o sad y  w przyszłym  wo je w ódz 
tw ie śląskim. Do komisji tej 
należą: p rezes  naczelny rady  
ludowej p. R im m er, m ecenas  
W olny, i aseso r  K am pe.

Amnestja sowiecka.
M oskw a, 7 1 is topada  

(Telegr.  wł.).
W dniu dzisiejszym  ogłosiły 

w ładze sowieckie am nestję  dla 
w szystk ich  szeregow ców , któ 
rzy brali udział w wystąpię* 
m ach  zbro jnych  K ołczaka, Ju 
denicza, W rangla , Denikina, F e  
tlury i Bałachowieza. A m n e  
stja ta  zosta ła  ogłoszona z o 
kazji 4 ej rocznicy p rzew ro tu  
sowieckiego

W arszaw a, 7 l istopada.
(P rzez  telef.)

Sytuac ja  g ie łdow a w W a r ­
szawie odbiła  się znacznie na 
sposobie  życia giełdziarzy i spe 
ku lan tów  w alu tow ych.

O d  paru  dni n iek tóre  ka 
wiarnie, cukiernie i re s tau rac je  
św iecą pustkam i.

Panika na  rynku w alu tow ym  
obejm uje  coraz szersze koła.

W a lu t  obcych  pozbyw ają  się 
n ie ty lko gie łdziarze  i sp ek u lan ­
ci lecz  i włoścjanie.

W c zo ra j  n o to w an o  p ierw szy  
w y p a d ek  sam o b ó js tw a  giełdzia- 
rza, nazw iskiem  Loew enschon, 
k tóry  stracił  p raw ie  cały  ma 
jątek  np spekulacji.

Giełda urzędowa.
W arszaw a,  7 lis topada. 

(P rzez  telef.)
Dziś na giełdzie w a rszaw ­

skiej n as tąp i ła  dalsza zniżka 
w alut obcych, notow ano:

D olary — 2,500.
Funty  szterlingi — 10,200, 
Franki — 190.
Marki niem. — 10,

N ieb yw ała  okazja  !! <► S p od n ie  u żyw an e ! !
D póki zapas  s ta rczy  sprzedaje się

dobre sukienne spodnie dla robotników 
i dla każdego.

worn Towarzystwa Sosnowieckiego 
w Sosnowcu, ul. Małachowskiego nr. 2 Wilkanowicz.

K O M I T E T  W Ę G L O W Y
po d a je  cio ogólnej w iadom ości,

ż e  na sp ro w a d za n ie  w ęg la  i k ok su  z  G. Ś ląsk a  
lub Z a g łęb ia  K arw iftskiego n a leży  u zyskać p o z w o ­

len ie  K om itetu  (W arszaw a ,  Jasna  1).
Po  zaw arc iu  um ow y z kopaln iam i na leży  p o d ać  ścisły 
ad res  odb iorców  dla jakich węgiel będz ie  w ysyłany.

K om ite t  uprzedza ,  że węgiel będzie  p rz e p u s A z a n y  
przez Biuro K o m ite tu  na  pogran icznych  punk tach  tylko dla 
tych odbiorców-, d o s taw a  dla k tó rych  zosta ła  przez  K om ite t  
zaap ro b o w an ą  - orzeciw nym  razie węgiel będzie  za trzy ­
m y w an y  n a  granicy.

.///,

Z A K Ł A D /  E L E K T R Y C Z N E  

„WESTINGHOUSE“
Warszawa, ul. Małachowskiego, Nr. 96.

Edykt licytacyjny
Urząd Gminy Ł ag isza

niniejszym podaje do w ia­
domości, że w dniu 9 Li­
stopada r. b. o godz. 11 
przed południem w Łagiszy 
na kopalni „Marsz” (dawniej 
kop. Alma) odbędzie się 
publiczna sprzedaż przez 
licytacje

koni i woza c ięża row ego
należących do Zarządu tej­
że kopalni zajętych w dniu 
25-X r.b. na pokrycie dani­
ny państwowej na żołnierza 
oraz składki Gminnej i 
składki ogniowej z koszta­
mi zwłoki i egzekucyjnemi 
w sumie ogólnej 200521.07 
Licytacja w yżej w y m ien io ­
n eg o  in w entarza  ro zp o cz­
n ie s ię  od sum y 2 1 0 .0 0 0  
Mk. in plus.

Dr. H. Grudziński
b. lekarz szpitala churób w e­

nerycznych  i skórnych. 
Choroby w en eryczn e, sk ó r ­

ne, i m oczo p łc io w e
Przyjmuje od 11 — 1 i od 6 —8. 

Panie od 5—6 po poł.

S osn ow iec ,
Kowalska nr. 2 ni. 7 (II piętro)

W PISY  N A  N O W Y  K U R S
B uchalleryjno-H nndlow y

w szkole „HERMES" JANA PILCHA 
w K rakowie, F loriańska 39 

p r z y j m u j e  sie do 10 listopada b. r.
Zamiejscowych uczy listownie 

Wpisy na kursa pisania na maszynach 
codziennie. Maszyny wszelkich systemów 
do dj-spozycji. Naukę rozpocząć można 
kaźdago czasu. Absolwenci (tki) otrzy­
mują świadectwa ukończenia k u r s u .

Q I9B 000B & i!l000000E !i 131:1000(313 Q SE GJS
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D om do sprzedania i futro nowe W ia­
dom ość,,lskra“ Sosnowiec. 2 d

ŚW IECZKI CHOINKOWE A Iter Ser Krt-jman zgubił paszport 
niemiecki wydany w Sosnowcu.

3 3

SIm
s a n

p o l e c a

Będzińsko Fabryka Świec parafinowa
Towarzystwa „ESPER" !S

B ędzin , ul. K ołłą taja  24 , te le f . 40 .
mmmmmmmmr

Ważne dla piekarzy,  sklepi­
karzy  i gospodyń

codziennie świeże drożdże (Okocimskie) 
na funty i łuty po cenach nizkich do 
nabycia u D. Daffnera Sosnowiee. Mo­
drzejewska Nr 27. 2.2

Kurs stenografji

l a l BElBElEIHaBaBBHEIEIBElSElBBHHBElEEiigBaEJBEJElEIBEJElBHEjaEIEIBBBrSI«  i L«J

Państwowy Urząd Zakupów 
Artykułów Pierwszej Potrzeby

w  S o sn ow cu , M ałach ow sk iego  1

Posiada na składzie

w f e t a  ilości ziemniakta).
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przy Wieczornych Kursach Handlowych 
w Będzinie otwiera z dniein • grudnia 
absolwentka Krakowskiej Akademji H an­
dlowej. Wpisy we wtorki i czwarki od 
5', 2 do 6 ‘ z w Kancelarji Kursów, Są- 
czewska Nr. 2. 2-2
TAo sprzedania dwa gramofony z pły- 
4-— tami. Sosnowiec ul. Fiorjańska 24 
Jankowski.______  2 2
y d o ln a  kraw cowa polka, poszukuje 

szycia po domach. W iadomość ,Iskra" 
Będzin pod „Zdolna krawcowa". 2-2

A ndrzej T elnicki zgubił papiery woj­
skow e.w ydane w Olkuszu. l-l

Dostawy wagonowe po 3000 Mk. za  100 klg.
i sI I

unstiw.-v xaewmm

/^ ie p a ł  Stai isław zgubił kartę powo- 
^  łania wydaną w PKU. w Będzinie, 
oraz dowód osobisty wydany przez wła- 
dze kolejowe. ____ 1 - 1
y^em pała M ichał zgubił kartę zwolnie- 

nia wydana w Radomsku, oraz kar­
tę zaświadczenia wydana przez Komi­
sarza czeladzkiego. 1-1

G H 300000000B .,30I3000H000000E3g[3EI[3EEG!g[3l30g[3Ej0[3[3El[3[3 iglUj
Jap iertk  Wikfor zgubił książkę z Ka­

sy Chorych w Sosnowcu. 1-1 «

STATUT.
7  powodu zmiany interesu zupełna 

wyprzedaż różnjch towarów łokcio­
wych po cenie kosztów. Aleja 19 1-sze 
piętro. 1-2

Na zasadzie art.  9 g> D ekretu  o tymczasowej ordynacji 
Powiatowych Związków Komunalnych, oraz uchw ały  Sejmiku 
Będzińskiego z dnia 17 X 192! r. L. 2412(11. wprow adza się 
n iniejszym  następujący  S ta tu t  o

p rz y b łą k a ła  się koza, można odebrać 
na DębowejJjGórze róg Krakowikiej 

Nr. 17 za zwrotem kosztów egłoszenia.
1-1

M i  oil sań. bfyfzek. powozów i sioiMńw

D rzybląkc.la się koza biała z rogami.
Można odebrać za zwrotem kosz. 

tów i ogłoszenia. Sosnowiec ul Tylna 2 
Dębowa Góra. Jankowska. 1-1

2 .000 . 

3.000 
6 000 

12 0 0 0 ,

bryczki, powozy i 
w ojskowych pań

na rzecz Powiatowego Zw iąż’;u K om unalnego pow. Będzińskiego.
Art. 1. W szyscy właściciele (posiadacze) sań , bryczek , 

powozów i samochodów w obrębie  pow. Będzińskiego z w y ­
łączeniem właścicieli (posiadaczy) tych pojazdów w obrębie  
m iast wydzielonych obowiązani są ponosić na rzecz Pow iato­
wego Związku Komunalnego pow. Będzińskiego następujący  
p<'datek roczny:

od sań  pojazdowych Mk. 1.000
,, b ryczek  resorow ych  „
„ p o w o z ó w ........................... .
,, samoch. c iężarow ych ,,

. osobowych „
Art. 2. Wolne od podatku są  sanie, 

sam ochody będące własnością insty tucji 
s twowych i kom unalnych.

Art. 3. Podatek powyższy na rok 1921 ma być wpłaco­
ny do Powiatowej Kasy Komunalnej w Będzinie w term inie  
oznaczonym przez Wydział Powiatowy, za lata n as tęp n e  n a j ­
później do 30 czerwca każdego  roku

Art. 4. W razie  n iewniesienia podatku  w term inie ,  b ę ­
dzie podatek  ściągnię ty  w drodze egzekucji administracyjnej, 
wraz z 51 zwłoki ■ za każdy miesiąc i z n a le ź n y m i  kosztami 
egzekucyjnem i.

Art. 5. Umyślne zata jenie przedmiotów opodatkow anych 
pociągnie  za sobą k ary  nak ładane  przez sądy  ogólne z art  
138 kod. kar.

P rzew odn iczący  Wydziału 
Powiatowego

A. Trzciński.

yj^amienię mieszkanie komfortowe 3 
pokoje z kuchnią 3 piętro na takież 

lub większe na, 1-em piętrze dopłacę. 
Wiadomość ul. 3 go Maja 14 skład pa­
pieru. 1-1
O tanisław  Rabsztyn zgubił kartę po- 

w ołania wydaną przez PKO. Będzin.
1-1

Szajndla Blumenazlokowi skradziono 
patent na drób. M

jV/T&ły kredensik do sprzedania z mar* 
murowym blatem. Wiadomość"!skra 

Sosnowiec. |-J

Technik mechanik
i

kawaler lal 26 z Jcilkoletnią praktyką 
warsztatową i biurową poszukuje zajęcia 
Ofertv Redakcja „Iskry" pod technik.

1-1

Jabłka — Miód
świeży transport jabłka 1 pud a 1600 
1400 miód funt a 600 mk. Sosnowiee 
H allera 39 obok cerkwi starej. 1-1
p o sz u k u ję  posady do cukierni Jlu b  

sklepu kolonjainego wykazując *i«< 
dobrem świadectwem Helena Domagał 
ska ui. Potockiego ll-m . 5 w Będzin i e

ondner Abram zgubił paszport fa- 
-* milijny niemiecki wydany w So-

O otrzebna uczciwa służąca do wszyst- 
A kiego. Dobre warunki . Sielce ul. 
Szkolna Nr. 2 11 piętro obek szkoły.
7 gubiono 5JX1 na drodze z Będzina do 

Sosnowca odroczenie wojskowe, 
Zygmunta Bindera wydano przez PKU. 
w Będzinie.

Będziu, dnia 31 październ ika 1921 r.

p ra c o w n ia  kuśnierska M. Rozental, So- 
1 snowiec, Modrzejowska 8 dawniej 12 
wykonywa wszelkie roboty w zasres 
kuśnierstwa wchodzące. Futra roęskfe i 
damskie, żakiety karakułowe i fokowe, 
kołnierze i mutki oraz reparacje i prze­
róbki uskutecznia się szybko i starannie 
no cenach przystępnych. 2-2

W u R e a k t o r  odpcwiedział**y Bronisław K n o -h e /


